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D O  N A R O D Ó W  Ś W I A T A

P o n iże j zam ieszczam y  o d e z w ę  do n a ro d ó w  św ia ta , w y d an a  
p rz ez  K ra jow ą R e p rez en ta c ję  P o lity czn ą , b e zp o śre d n io  
p rz e d  ro zw iązan iem  K. R. P., co n a s tą p iło  w  zw iązk u  
z p o w o łan iem  do ży c ia  R ady  Je d n o śc i N aro d o w e j, 

p rzed ed n iu  ro z s trz y g a ją c e g o  u d e rze n ia  s ił so ju szn iczych , w  p rz e ­
d ed n iu  d ecy d u jący ch  b o jo w  z  n iem cam i, w  k tó ry ch  u boku  naszy ch  
zach o d n ich  sp rzy m ie rzeń có w  s ta n ą  do  w alki tak że  p o lsk ie  zag ran iczn e  
i k ra jo w e  s ił,' z b ro jn e  — św ia t po w in ien  z d a w a ć  so b ie  sp ra w ę  z sy - 
t u a ę i  N aro d u  P o lsk ieg o  po  c z te rech  la ta ch  n iem ieck iej okupacji, z  ieg o  
Wi P.°d c za s  o b ecnej w ojny , z  jeg o  sił, d ążeń  i nadziei.

, 7  C?t °  ■ hl.tIe ro w sk i.e,mu n a jeźd źcy  z  p e łn ą  św iad o m o śc ią  
ciężk ich  n a s tę p s tw  i m e o w sp ó łczu c ie  nam  chodzi, g d y  stw ie rd za m y  
jak ą  cen ę  zap łac iliśm y  za  um iłow an ie  w olnośc i. Z g inę ło  ju ż  w P o lsce  
o ^ Cf aS oe], ,V'-0 jny  Z  rąk  o k u p an tó w  o k o ło  5 m ilionów  o b y w a te li 
P a ń s tw a  P o lsk ieg o . O koło  3 m iliony o b y w a te li w y w iez io n o  na w sch ó d  
i na zacn ó d  jak o  n iew oln ików , Setk i ty sięcy  P o lak ó w  zam k n ię to  
w  w ięzien iach  i o b o zach  koncen tracy jn y ch , w  k tó ry ch  w ięk szo ść  z nich 
ju ż  zg in ę ła . D z ies ią tk i ty sięcy  ro z s trz e la n o  lub z am o rd o w a n o  p o d c za s  
to r tu r  w m ord o w n iach  g e s tap o . S e tk i w si z ró w n an o  z  ziem ią, sp a lo n o
h u f iL Z " lle ?zk ancam i. N ie m a ro d z in y , k tó rab y  nie o p łak iw a ła  k o g o ś 
b lisk iego , m e ma dom u m eo k ry teg o  ża ło b ą .

Z ap łac iliśm y  tę  tak  k rw aw ą  cenę  d la teg o , że  p o z o sta liśm y  w iern i 
sw e j O jc z y z n ę , z e  m e z łam aliśm y  so ju szu , że  n a ró d  nie p rz y ją ł 
ż ad n e j form y w sp ó łp ra cy  z  n a jeźd źcą . P o zo sta liśm y  Polakam i, o b y w a ­
te lam i sw eg o  P a ń s tw a , d o ch o w u jąc  p o słu ch u  sw em u  R ządow i, k tó ry  
m im o że  m u sia ł szu k ać  go śc in y  na  o b ce j ziem i, z a c h o w a ł w szy s tk ie  
w ięzy , łą c zą c e  go  z k ra jem . T u  w  k raju  zb u d o w aliśm y  w  p o d z iem iach  
n ^ n>1 m C M P ok tyeznego . n a ro d u : e k sp o z y tu ry  R ządu , Arm ię K rajow ą, 
O rg an a  W alki P o az iem n e j, S tro n n ic tw a  P o lity czn e , b o g a tą  p ra se  ta jn a  
i ta jn e  życie  k u ltu ra ln e . U tw o rz o n a  p rz e d  p a ro m a la ty  K ra jow a R e p re ­
z en tac ja  P o lity czn a  sk ła d a  się  z p rz ed sta w ic ie li c z te rech  g łó w n y ch  
s tro n n ic tw , o b e jm u jący ch  w szy s tk ie  w a rs tw y  sp o łe cz n e , sk u p ia jący ch  
w szy s tk ie  stojące. na  g runcie  p a ń stw o w o śc i p o lsk ie j w ielk ie  p rą d y  
p o lsk ie j m yśli p o lity czn e j. y

■ 0 k j i |,a Il t  każdym  kroku  n a p o ty k a  się  na  te  p rz e jaw y  n aszeg o  
n iep o d le g łe g o  by tu  i od  p ie rw sze j chw ili u siłu je  n as z łam ać  o k ru c ień ­
stw em  te rro ru . Na jeg o  c iosy  o d p o w iad am y  ciosam i. C hociaż  już 
w  końcu 1939 r. zo sta liśm y  ro zb ro jen i, sp raw iliśm y , żte ziem ia p o lsk a
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parzy stopy najeźdźcy. Nie jeden tysiąc satrapów hitlerowskich padł 
już pod uderzeniami Polski Podziemnej. Nie jeden pociąg wyleciał 
w powietrze, nie jeden oddział SS czy innej formacji polic- jnej został 
zlikwidowany.

Zacięta, stała, nieustępliwa walka z niemcami trwa na ziemi polskiej 
nieprzerwanie. Aby tu zapanować, musi wróg utrzymywać w Polsce 
krociowe zastępy tak potrzebnego mu na frontach wojska, poucji 
i administracji.

Ale walka ta jest nierówną. Prawie bezbronny naród i uzbrojony 
po zęby najeźdźca. To też ofiarą tej walki padło już ponad 14 proc. 
obywateli Państwa Polskiego. Ofiara to tym większa, że w swej akcji 
niszczycielskiej okupant tępi najczynniejsze, najbardziej społecznie 
w artościowe elementy narodu. Uczeni, duchowni, artyści, nauczyciele, 
technicy, oficerowie, pracownicy umysłowi wszelkich kategorii oraz 
ogromna masa aktywnych społecznie i politycznie chłopów i robolni- 
ków to głów ne ofiary terroru najeźdźcy. Wróg wymierza przy, tym 
cios w  taki sposób, aby osłabić nas na całe dziesiątki lat. Na każdym 
kroku stosuje okrutną zasadę odpowiedzialności zbiorowej. Widząc 
zaś, jak trudnym jest złamanie nas, potęguje sw e bestialstwo do granic 
nieznanych w historii świata.

M asowe egzekucje, ofiarą których padło 2,5 miliona ludności ży ­
dowskiej, zaćmiły swym okrucieństwem najbardziej ponure legendy 
zamierzchłych czasów . Wyrafinowany sadyzm egzekucji na Polakach, 
jakich widownią jest nasz kraj w ostatnich dwóch miesiącach, nie ma 
przykładu_w dziejach ludzkości. Oto od października na ulicach War­
szaw y i wielu innych miast polskich odbywa się rozstrzeliwanie chwy­
conych zakładników. Bywają dni, że w samej Warszawie rozstrzeliwuje 
okupant na ulicach i placach do 270 ludzi naraz. Dia spotęgowania 
grozy megafony ogłaszały wielokrotnie nazwiska zabitych i długie 
listy „zakładników", tj. tych, których chwytano danego dnia w ulicz­
nych łapankach, by sformować następną partię przygotowana do za­
mordowania. Teraz krzyczą o tym codzień nowe, rozklejane na ulicach 
wielkie, czerwone plakaty. Tak zginęło ostatnio w ciągu kilku tygodni 
w  samej tylko W arszawie ponad 1000 osób — w całym kraju około 5000. 
A poza tym przecież trwa nieustannie mordowanie więźniów masami 
w obozach i zakamarkach więzień strzałem w tył głow y lub w ko­
morach gazowych — po cichu, starą, cztery lata już stosowaną metodą.

Mamy pełną świadom ość tego, że niemcom chodzi, jeśli nie o w y­
tępienie całkowite Narodu Polskiego, to o takie wyniszczenie i osła ­
bienie jego, abyśmy na długo przestali bvć dla nich groźnymi. Zapo­
wiedzi Himmlera mówią przy tym o planach dalsze, o zaostrzenia 
terroru przeciwpolskiego: w razie ewakuowania przez niemców ziem 
polskich, mają być z rozkazu tego zbrodniarza, zrównane z ziemią 
nasze miasta i osiedla, a masy ludnośfci poza jej częścią nadającą się 
do pracy fizycznej — w pierwszym zaś rzędzie inteligencja — mają 
byc zniszczone. Stawia to nas wobec nowej grozy, wobec nowych 
straszliwych niebezpieczeństw.

Na oczach świata odbywa się nieludzka zbrodnia tępienia Narodu 
Polskiego. Zbrodnia ta jest rzeczywistością naszego dzisiejszego życia. 
Obowiązkiem wszystkich narodów świata jest zrozumieć ją i podać
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d łoń  p o m o cn ą  n a rodow i,  k tó ry  w a lczy  o sw e  is tn ienie  do  osta tn ie j  
kropli  krwi. P o m o c y  te j  d o m ag am y  się  o d  W as ,  N a ro d y  Św ia ta .  D o ­
m agam y s i ę . jej w p ostac i  p rz y sp ieszo n y c h  dz ia łań  w o jennych ,  by  
9krócić  czas  w y zy sk iw an y  p rz e z  n iem ców  dla tęp ien ia  n a ś :  w  p ostac i  
w s p ó łd z ia łan ia  z na szy m  R ząd em  i w ojsk iem , by  mogli  jak  na jszybc ie j  
p rzybyć  na t e re n  Kraju i w e s p ó ł  z całym  N aro d em  w ziąć  u d z ia ł  
w  o s ta tn ie j -w a lc e  z w ro g ie m ,  w  p o s tac i  jak  na jszybcie j  d o s ta rcz o n e j  
b roni  dla w alczących  w Kraju o d d z ia łó w  Armii Kra jowej,  k tó ra  m oże  
już  ju tro  skupi  w szy s tk ich  P o la k ó w  w  śm ier te lnych  z a p a sa c h  z p r z e ­
m ocą  okupan ta .

S to jąc  w  obliczu trag iczne j  chwili  n a sz y ch  dz ie jów , k iedy  n a ro d o w i  
n aszem u  grozi  u t ra ta  .n o w y ch  mil ionów istnień, m am y p ra w o  zw rócić  
s ię  do  W as ,  N arody  Ś w ia ta  o s tw o rz e n ie  nam a tm ó  fery  pew nośc i ,  że  
ofiary n asz e  w  tej w a lce  nie p ó jd ą  na m arne ,  że  w  n o w y m  p o w o j e n ­
nym św iec ie  uznane  i u sz a n o w a n e  z o s ta n ą  p ra w a  i in te resy  Polski.  
Polski,  k tó ra  za jm ując  k lu czo w ą  pozyc ję  m iędzy  w s ch o d e m  i z ach o d em  
o d  w ie k ó w  p rz e c iw s ta w ia ła  się  parciu p ru sa c tw a  na W sc h ó d  i od  
w ie k ó w  s t a w a ła  w obroiiie  kultury  i cywilizacji  Z ac h o d u  p rz e d  falami 
w sch o d n ie g o  b a rb a rz y ń s tw a .

My, Polacy, p a t r z ą c  w  oczy  na js t ra sz l iw szy m  n ieb e zp ie cz eń s tw o m  
m am y p ra w o  dom agać  się  zapew nien ia :

że  nikt P a ń s tw u  naszem u nie z rab u je  ż a d n y c h  ziem, 
że  nikt nie b ę d z ie  miał p ra w a  ingerencji  w  nasze  życie  w e w n ę trz n e ,  

a  R ząd  nasz,  op iera jący  się  o z o rg an izo w an ą  opinię  publ iczną  Kraju, 
b ęd z ie  u szanow any ,  w  sw ych  p raw ach ,

że  c&łość i n i e ‘o d leg ło ść  P a ń s tw a  Po lsk iego  b ę d z ie  dla św ia ta  św ię ­
tością ,  n iezależn ie  o d  tego ,  ilu nas  po  tej w ojn ie  z o s tan ie  p rzy  życiu.

P e w n o ś ć  uznan ia  p rz e z  w a lczące  o w o lność  i sp ra w ied l iw o ść  n a ­
ro d y  św ia ta  tych naszych ,  ta k  -słusznych żądań ,  udz ies ięc iok ro tn i  
n a sz e  -siły w w alce  z  w rogam i wolnośc i .

. - S t ronn ic tw o  N a r o d o w e
Polsk ie  S tro n n ic tw o  L u d o w e  
S tro n n ic tw o  P ra c y
W olność ,  R ów ność ,  N iep o d leg ło ść  (W RN)

s ta n o w ią c e
KRA O W Ą  R E PR E ZE N T A C JĘ  PO LITYCZNĄ 

Z A G R A N I C Ą
SPR A W Y  POLSKIE

P o s i e d z e n i e . R a d y  N a r o d o w e j .  W  dniu 29-go 9tycznia  
o d b y ło  się  w L ondynie  p o s ie d ze n ie  R ady  N aro d o w e j.  P o  w ysłuchan iu  
sp ra w o z d a n ia  P rem iera ,  Rada  N aro . :o w a  s tw ie rd z i ła  jed n o g ło śn ie ,  że 
so l idaryzu je  się  z po lityką  R/.ądTH d a rzy  go pe łn y m  zaufaniem, o ra z  

. że  nota,  w y ra ża jąc a  g o to w o ść  o m ó w ien ia  ze  Z w iązk iem  Radzieckim  
s p r a w  spornych  przy p o ś re d n ic tw ie  W. Brytanii  i S ta n ó w  Zj. m og ła  
d o p ro w a d z ić  do  - p rzy jazn y ch  s to su n k ó w  m iędzy P o lsk ą  a Zw iązk iem  
Radzieckim. R ada  N aro d o  wa s tw ie rd z i ła ,  że  k w es t ie  spo rne ,  i s tn ie jące  
m iędzy  Pol ką a Rosją  S o w ie c k i  nie m ogą być załat-.vio..e na  p o d s t a ­
w ie  fak tów  d o k o n an y ch  i - jed n o s tro n n e j  decyzji .
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R ó ż n e .  Min. Eden p rzy jął em isariusza A rnri Krajow ej, który 
p rzedstaw ił mu obecną sytuację w Kraju.

M inisterstw o Pracy i Opieki Społ. podało  do w iauom ości, ze .-o- 
lacy .z  w yjątkiem  zajętych w urzędach, zostali ew akuow ani z Iranu. 
Ponad 22 tys. udało się do A 'ryki, 1.500 do Rodezji w Afr. ce, 
a 1.500 do M eksyku.

M ajor U rbanowicz pow rócił z Chin dp W. B ytanii. O trzym ał on 
za sw ą odw agę w walkach na Dalekim W schodzie podziękow anie 
Rady W ojskow e;.

M oskwa podała, że oficerow ie polscy zam ordow ani w roku 1911 
p rzez  Niemców w Katyniu zostali po odpraw ieniu uroczystego nabo­
żeństw a (!) pochow ani. Na uroczystości obecna by ła  delegacja 1-go 
K orpusu Polskiego (!).
TRZY NALOTY — 5 TYS. TONN BOMB !

W  ciągu czterech nocy od 27/23 do 30/31 stycznia RAF trzykrotnie 
bom bardow ała Berlin, zrzucając w koncentrycznych^ nalotach 5 tys. tonn 
bom b. Dzięki niskiemu pułapow i chmur obrona niem iecka by ła  mało 
skuteczna. W ten sposób od dnia 18 listopada ub. roku RAF zrzuciła 
na Berlin 22 tys. tonn bomb, czyli dw a razv więcej, niż na Hamburg. 
T ygodniow o spadało  więc na Berlin 2.200 tonn bomb. W związku 
z tym prasa  angielska pisze, że Hamburg po 4 nocnych i dwm dzien­
nych nalotach, w  których zrzucono 11 t\  s. tonn bom b zo sta ł w 3 4 
zniszczony. Mimo, iż na Berlin RAF zrzuciła dotychczas dw a razy 
więcej bomb w ciągu ostatnich 10 tvgo.dni, są  pow ody do p rzypusz­
czenia, że zniszczenia w Berlinie nie są tak zupełne, jak w Hamburgu. 
Berlin jest dw a razy większy od H am bun a i leży dalej od lotnisk bryt. 
Przy atakach na Hamburg wielką ro lę g ra lo  zaskoczenie, gdy bom bow ce 
nadlatyw ały  od strony m orza. Ra F straciła nad Hamburgiem 103 bom ­
bow ce z 2700 biorących udział w nalotach i tysiąc żołnierzy personelu 
lotniczego. B itwa o Berlin kosztow ała RAF 400 bom bow ców  i 2.800 
ludzi. Po zrzuceniu 9 tys. tonn bomb, stw ierdzono, że 17 gm achów  na 
100 było zburzonych. O becnie Berlin jes t najbardziej bom bardow anym  
m iastem  św iata, a tzw . „bitw a o Berlin dobiega końca. D ziałalność 
przem ysłu berlińskiego jes t już bliska sw ego zupełnego kresu.
REKORDY AMERYKAŃSKIE

Lotnictw o ameryk. w yspecjalizow ało się w gigantycznych a p recy­
zyjnych nalotach dziennych. T ak np, w ciągu dnia 28 stycznia nad 
Niemcami operow ało  2 .300 'sam olotów . T egoż dnia na Frankfurt nad 
Menem naleciało 800 bom bow ców  pod ochroną 700 m yśliwców, zrzu­
cając na m iasto 1.800 tonn bom b. Nad Frankfurtem zestrzelono 102 
myśliwców  niemieckich przy stracie  31 bom bow ców  i 17 w yśliw ców  
w łasnych. W dniu 2 Jb. m. form acja 1,100 bom bow ców  am erykańskich 
bom bardow ała W ilhelm shafen.
PRZEŁAMANIE LINII GUSTAWA

W  ram ach wielkiej operacji Sprzym ierzonych w e W łoszech, w ojska 
francuskie i am erykańskie przełam ały  na szerokości kilku km tzw . 
„linię G ustaw a" na północ od Cassino. O ddziały sprzym ierzonych 
otoczyły już ów bastion niem ieckiego oporu od w schodu i północy
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i obecnie zagrażają przecięciem  jego połączeń z  zapleczem . _ Głowna 
zasługę w dokonaniu otoczenia i wyłomu na północ od C assino mają 
w ojska francuskie, w chodzące w skład V-ej armii. T o też  pow róciw szy 
z inspekcji francuskiego odcinka frontu do Algeru, gen. G iraud mógł 
śm iało dać w yraz sw ej dumie z postaw y w ojsk francuskich i o św iad­
czyć, że dow ódca V-ej armii gen. Clark udzielił pochw ały oddziałom  
francuskim. Gen. G iraud odczyta ł rozkaz m arsz. Kesselringa do w ojsk 
niemieckich, podający im do w iadom ości rozkaz Hitlera o konieczności 
utrzym ania za w szelką cenę linię G ustaw a.

NA PRZYCZÓŁKU DESANTOWYM
Przyczółek  desantow y pod N ettuno zo sta ł rozszerzony  do sze ro ­

kości 32.5 km. Sprzym ierzeni w targnęli do C am poleone i C issterny, 
w  ruinach których toczą się zaciekłe walki o każdy dom. Niemcy 
ściągnęli posiłki na ten  odcinek, mimo to jednak Sprzym ierzeni dokonali 
głębokiego w łam ania w rejonie C issterny. Niemcy uaktyw nili znacznie 
sw ą działalność lotniczą we W łoszech. Poniew aż i Sprzym ierzeni 
uczynili to  sam o (np. w bom bardow aniu dw orców  przetokow ych na 
północ od Rzymu brało  udział 1.500 sam olotów ), doszło  przeto  do 
ożyw ionych walk pow ietrznych, w których w  dniu 28 stycznia Niemcy 
stracili 50 sam olotów  na 7 Sprzym ierzonych, a  w  ciągu .czterech dni 
Niemcy 126, Sprzym ierzeni tylko 14.

GRANICA ESTONII PRZEKROCZONA
U dała ofenzyw a sow iecka m iędzy Z atoką fińską a jeziorem  Ilmeń 

doprow adziła  w ojska rosyjskie do przedm ieść Ługi i au tostrady  P sk ó w - 
N arw a. Na północn m odcinku granica estońska zosta ła  przekroczona. 
Niemcy ew akuow ali N arw ę i estoński pas graniczny. Na południe od 
jeziora  ilmeń Rosjanie zajęli N owosokolniki oraz Kingissep. Rzeka 
Ługa zosta ła  p rzekroczona w wielu miejscach.

NOWA OFENZYWA NA UKRAINIE
W łuku Dniepru rozpoczęła  się now a podw ójna ofenzyw a sow iecka: 

1) na północ od K irow ogradu w kierunku zachodnim  i 2) na południow y 
zachód od B iałocerkwi. W ojska  ł-go  frontu o toczyły po 5-ciu dniach 
ciężkich w alk całkow icie 9 dyw izji piechoty i 1 pancerną i posunąw szy 
się o 60 km, połączyły się pod Z w enogradem  z wojskam i Ii-go frontu, 
zajm ując m iejscowości Smieła, Kaniów, C w etkow o i Bobrinskoje.
W ZNOWIENIE OFENZYWY WOŁYŃSKIEJ 

NPo kilkunastu dniach przerw y w ofenzyw ie, Rosjanie podjęli po 
doprow adzeniu  silnych rezerw  ataki na linii Równe-Łucz, w wyniku 
których zepchnęli Niemców i zajęli obie te  m iejscow ości. Rów nocześnie 
podjęli oni silny nacisk w  rejonie Szepetów ki, mający niew ątpliw ie na 
celu poparcie ofenzywy w ołyńskiej. Na obu odcinkach toczą  się z a ­
cięte boje.
METAMORFOZY SOWIECKIE

W obliczu ważnych faktów politycznych i wojskowych, jakimi było  
przekroczenie granicy polskiej i estońskiej, Najwyższa Rada Związku 
Sowieckiego jednomyślną uchwałą postanowiła zmodyfikować konsty-
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tucję  sow iecką ,  p r z y z n a ją c  w ię k sz ą  n ieza leżn o ść  repub likom  z w ią z k o ­
wym . B ęd ą  one  obecn ie  m og ły  u t rzy m y w a ć  b e z p o ś re d n io  s tosunk i  
d y p lo m a t  czne  z  zagra :  icą  i . o s ia d a ć  s w e  .własne w o j -k o  r o d  n a ­
cze lnym  d o w ó d z tw e m  C z e rw o n e j  Armii. W  z w ią z  u z tą  h i - to ry c zn ą  
dla Z w iązk u  So w ieck ieg o  u c h w a łą  w y g ło s i ł  p rz em ó w ien ie  M o ło to w ,  
o św iad cza jąc ,  że  zm iany  t e  um ożliw ione  zo s ta ły  ro z w o jem  republik  
sow ieck ich  i Z w iąz k u ,  o raz  su k ceso m  C z ęsw o n e j  Armii, k tó re  d o p r o ­
w a d z ą  do. uwoln ien ia  Estonii ,  Ł o tw y,  Karelii,  L itwy i M ołdaw ii .  P ra s a  
a n g lo sa sk a  o m aw ia  p rzy ch y ln ie  zm ianę  konsty tuc j i  ZSRR, ko ła  n a to ­
m ias t  oficjalne w s t r z y m u ją  się  o d  w y p o w ie d ze n ia  jak ie jko lw iek  opinii.

BUŁGARIA O S TR Z E ŻO N A
R ządy  S p rzy m ie rzo n y ch  sk ie ro w a ły  do  Bułga-ii  o s t rz eż en ie ,  że  jeśli  

nie z ap rz e s ta n ie  udz ie lać  p o m o cy  Niemcom, nie wycofa  sw.ych w ojsk  
o k upacy jnych  i nie skap itu lu je ,  b ę d z ie  u w a ż a n a  i t r a k to w a n a  jako  
d o b ro w o ln y - i  chę tny  sp rzy m ie rzen iec  Niemiec. G dy w o .n y  przen ies ie  
s ię  nad  Dunaj,  B ułgaria ,  s tan ie  s ię  t e ren em  wojny.  Sprzym ierzę ,  i p o ­
d e jm ą  o fen zy w ę  na lądz ie ,  m orzu i w  p o w ie trzu ,  z siłą, jakiej św ia t  
d o ty ch c za s  nie w idz ia ł .  Bułgar ia  nie'  m oże  s ię  t łum aczyć ,  p rz em o cą  
n iemiecką, g d y ż  jej a rm ia  je s t  d ość  silną, by ochron ić  k aj p rzed  
g w a ł te m  ze  s t ro n y  Niemiec. Bułgaria  m o że  po leg ać  ; a  obietn icy  
Churchil la, że  w s z y s c y ,  k tó rzy  w a lcz ą  p rzec iw  Niemcom, są  p rz y ja ­
ciółmi Sprzym ierzonych .
SPRAV/A BLOKADY

M inister  w ojny  ekonom iczne j  lord  S eb b o u rn e  w y g ło s i ł  m o w ę  o  sy ­
tuacj i  g o sp o d a rcz e j  Niemiec w  zw iązku  z b o m b ard o w an iem  m iast  
R zeszy  i b lo k a d ą  m orską .  Z n iszczen ie  p o tęg i  niemieckiej z a l e ż ,  od  
z n is z c z e n ia 1 ich p rodukcji  p rz e m y s ło w e j  i zm nie jszen ia  b o g a c tw  n a tu ­
ralnych, tj. su ro w có w .  B o m b ard o w an ie  spe łn ia  zad an ie  ro zk ład an ia  
p rodukcji  n iem ieckiego p rzem ysłu ,  b lo k ad a  z a ś  m orska  un iem ożliw ia  
niem com  w y m ian ę  su ro w c ó w  z Dalekim  W sch o d em .  Ubieg łe j  zimy na 
11 o k rę tó w  us i łu jących  p rz e d o s ta ć  się p rz ez  b lokadę ,  7 z o s ta ło  z a t o ­
pionych. O becnie  b l o k a d a ' j e s t  je s zc ze  śc iś le jsza ,  a ‘s t ra ty  n iem ieck ie  
w y ż sz e .  N ied aw n o  z  Z atok i  B iskajskie j  w ys ła l i  N iemcy s ta tk i  z t o w a ­
rami d la  Japonii.  2 z nich c iężko u sz k o d zo n o ,  inne z a ś  zan ie  ha ły  
zam iaru  p rz e rw a n ia  b l o k a d y . ‘ Niemcy p o t rze b u ją  od  a p o n i i - g u m ; ’, 
kauczuku ,  cyny, chininy i opium. Jak  wielką w a g ę  p rz y w iąz u ją  o n do  
tych  a r ty k u łó w ,  d o w o d z i  w y s łan ie  1 3 ich k o n t r to rp e d o w c ó w  o i.OO mil 
na  Atlantyk, dla os łony  t ran sp o r tu ,  id ąc eg o  z Japonii.  Sy tuac ja  g o s p o ­
d a rcz a  Niemiec p o g a r sz a  się  tak ż e  d la tego ,  iż k ra je  jak  Turcja ,  Szwecja ,  
P o r tu g a lia  i H iszpan ia  znaczn ie  zm nie jszy ły  e k sp o r t  koniecznv dla 
m achiny w ojennej  Niemiec su ro w có w .  Z ło ż a  siarki na Syc lii z o s ta ły  
dla Niemiec s t racone .  S a b o ta ż e  w e  Francji  i P o lsce  u t rudn ia ją  d >staw •. 
P a r ty z a n tk a  w  Grecji  i Jugos ław ii  p o w o d u je  znaczn e  zm nie jszen ie  się  
p rodukc ji  m inera łów . Skutki w szy s tk ic h  t . c h  z jaw isk  w dz iedzin ie  
g o sp o d a rc z e j  i mili tarnej są  już w idoczne .  N). .  p ro d u k c ja  m y ś l iw có w ,  
na jw ażn ie jsze j  dz iś  dla Niemiec broni,  s p a d ła  w o s t a tn ’ch 6-ciu 
m ies iącach  o 30 proc.  S zczegó lne  m a znaczen ie  s p a d e k  p rodukcji  
ben zy n y  syn te tyczne j ,  z w ła s z c z a  w o b e c  z ag ro żen ia  rumuński.n  z ło ­
żom  naftowym.
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Z K R A J U
P r o p a g a n d a  n i e m i e c k a .  C ałe  te ry to r ium  G G  je s t  w  o s t a ­

tn im  czasie  p rz ed m io te m  w z m o żo n e j  p ro p a g an d y  an tybo lszew ick ie j  
w pras ie  okupacy jnej. G aze ty  w  języku  polskim, niemieckim i u k ra iń ­
skim p rz y n o szą  a r tyku ły  i wzmianki,  p o d c h w y tu ją ce  szczegó ln ie  tem a t  
konfliktu po lsko -sow ieck iego .  C y ta ty  z  p ra sy  sow ieck ie j  i o d p o w ied n i  
d o b ó r  c y ta tó w  z p ra sy  ang losask ie j  i neu tra lne j  są t łem  dla w y s n u ­
w an ia  tego  ro d z a ju  w n iosków ,  jak  np.:  „ O p u szczo n a  i zd rad z o n a  p rz ez  
a l ian tó w  em igrac ja  p o lsk a  nie wie, sk ą d  dz iś  w y czek iw ać  ra tunku.  My, 
k tó rzy  j e s te śm y  p ierw si  w y s taw ien i  na b o lszew ick ą  n aw ałę ,  w iem y 
i widzim y, że  jedynym  ra tunkiem  naszy m  i całe j  Europy  je s t  żo łn ie rz  
niemiecki" , j e d n y m  s łow em , ca ła  kam pan ia  p r o p a g a n d o w a  usi łu je  przy  
polskim ogniu p iec  w ła sn ą ,  n iem iecką  pieczeń.  Cel jej je s t  w y raźn y :  
w ciągnąć  s p o łe c z e ń s tw o  po lsk ie  do  c zy n n eg o  u d z ia łu  p o  s t ron ie  n ie ­
mieckiej do  walki z Rosją. Z u p e łn ie  w y ra źn e  w  tym  k ierunku są  kroki, 
p o d e jm o w a n e  p rzez  F ranka  w  s to su n k u  do  Ukra ińców. W y d a je  się , że  
Niemcom nie w y s ta rcz y  legion „SS Galiz ien" i że  zam ierza ją  na ró d  
ukraiński w  sw ej  m asie  w c iągnąć  w u d z ia ł  w w alce  po  sw ej  stronie.  
Ze  sp o łe cz eń s tw em  polskim, jako  znaczn ie  ba rdz ie j  w y rob ionym  poli­
tyczn ie  i k ie ro w an y m  p rz e z  sw ój  w ła sn y  rząd ,  Niemcy p o s tę p o w a ć  
s ię  s ta ra ją  w  sp o s ó b  bardz ie j  sub te lny ,  z ręczny  i pośredn i .  N araz ie  
w y le w a ją  więc  krokody le  łzy  nad  „ T rag izm em  d ram a tu  po lsk iego"  
i po tak u ją  n a w e t  dek la rac jom  polsk iego  rz ą d u  w sp ra w ie  w sch o d n ich  
g ranic  Polski.  G ra  j e s t  zb j ' t  p rz e j rzy s ta ,  by m og ła  nas  nabrać .

W  s t o l i c y .  W  os ta tn ich  tygodn iach  w ła d z e  n iemieckie k ład ą  
szczegó lny  nacisk na z a t rzy m y w an ie  i r e w id o w an ie  m łodych  osób, tak  
m ężczyzn ,  j a k i  kobiet ,  p rzy  czym p rz esz u k u je  się  kieszeni,  teczk i  
i to rby ,  szu k a jąc  nie tylko broni,  ale  i m a te r ia łó w  obciąża jących .  Z a ­
t rzy m y w a n o  szczegó ln ie  czę s to  m ło d e  kobiety ,  p rz e p ro w a d z a ją c  d o ­
k ład n ą  ich rew iz ję ,  ze  zd e jm o w an iem  kape lu szy  i części  g a rd e ro b y .  
Akcja leg i tym ow an ia  i rewizji  ulicznych p ro w a d z o n a  je s t  n a w e t  w św ię ta ,  
o d  w c ze sn y c h  godz in  (6‘30) do  p ó ź n eg o  zm roku  (20'30j. P ró c z  t eg o  
o d b y w a ją  się  o b ła w y  po  kawiarniach,  cuk iern iach  i sk lepach,  g łów nie  
w celu w y ła w ian ia  d e z e r te ró w  niemieckich. W a r s z a w a  na w szy s tk ie  
szy k an y  i re p re s je  reagu je  o d w e tem ,  n iez łom nym  opo rem  i dow cipem . 
N ied aw n o  w god z in ach  p r z e d p o łu d n io w . ch  na śc ianie  d o m u  przy pl. 
T rz e c h  Krzyży p o w ies i ł  k to ś  kukłę-H it lera .  Innego  dn ia  n a  niurach 
roz lep iony  z o s ta ł  afisz, z aw ie ra jący  d ow cipn ie  sk o n s tru o w an y  „zbiór 
p rz e p i só w  p raw n y ch "  dla polskiej  ludności z p o d p isem  Franka .  Był to  
o czy w iśc ie  sz e re g  b e zsen so w n y c h  z ak a zó w ,  s fo rm u ło w a n y ch ,w  duchu 
ro z p o rz ą d z e ń  g u berna to rsk ich .  O s ta tn i  u s tę p  „i r z e p isó w "  zap o w ia d a ł ,  
ż e  w o kres ie  okupacji  R zeszy  niemieckiej p rz e z  w o jsk a  a lianckie, p r z e ­
p isy  te  b ę d ą  m iały a u to m a ty czn ie  z a s to s o w a n ie  do  ludnośc i  niemieckie j.

O s t r z e ż e n i e ,  W  K rakow ie  p o jaw iły  się  konfidentki g e s tap o ,  
z w e rb o w a n e  z p o m ięd zy  Ś lązaków , W ie lkopo lan  i P o m o rzan ,  w y w ie ­
zionych na ro b o ty  do R zeszy .  M ożna  się  sp o d z iew ać ,  że  te g o  ro d za ju  
agentki ,  w  o d p o w ie d n io  p a tr io ty czn e j  skórze ,  b ę d ą  Niemcy usi łowali  
z a s to s o w a ć  i na  innych te renach .
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• E  ' c f  k  u a  c y i ■' e  p l a n  v .  W  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  s t y c z n i a  o d b y ł o  
s i ę  ii S t a d t h a u p t m ą n n a  p o s i e d z e n i e  w ł a d z  o k u p a c y jn y c h ,  n a  k tó r y m  
w  z w i ą z k u  z  p r o b l e m e m  e w a k u a c j i  o m a w i a n a  b y ł a  s p r a w a  e w e n t u ­
a ln e g o  w y j a z d u  l u d n o ś c i  n i e u ie m ie c k ie j .  U s ta lo n o ,  ż e  z e  w z g l ę d u  n a  
l o j a ln ą  w s p ó ł p t a c ę  n i e k t ó r y c h  P o l a k ó w  i U k r a i ń c ó w  z  w ł a d z a m i  n i e ­
m ieck im i ,  n a le ż y  u m o ż l iw ić  im e w a k u a c j ę .  D o  d y s p o z y c  i t '  c h  „ lo ja l ­
n y c h  m a  b y ć  o d d a n e  30  p ro c .  t a b o r u  t r a n s p o r t o w e g o .  S p r a w a  t a  na-  
r a z i e  u c i c h ł a  z u p e ł n i e  z e  w z g l ę d u  n a  z a s t ó j  n a  p o ł u d n i o w y m  o d c in k u  
t r o n t u  w s c h o d n i e g o .  O  b l i s k o ś c i  f ro n tu  ś w i a d c z ą  w e  L w o w i e  ty lk o  
t r a n s p o r t y  w o j s k a  i d ą c e  p r z e z  u l ice  i d w o r c e  m i a s t a  o r a z  c o r a z  t o  n o w e  
z a r z ą d z e n i a  o p r ó ż n i a n i a  m ie s z k a ń  d la  w o j s k a  i u r z ę d ó w .

D o  o b o z u  n a  j a n o w s k i e j  p r z y b y ł a  l u d n o ś ć  z R ó w n e g o .  E w a k u o w a n i  
o p o w i a d a j ą ,  ż e  e w a k u a c j a  R ó w n e g o  o d b y ł a  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c e j  k o l e j ­
n o ś c i -  N iem cy ,  V o l k s d e u i s c h e ,  U k ra iń c y ,  p ó ź n ie j  k t o  c h c ia ł ,  a  n a k o n ie c  
p r z y m u s o w o  w s z y s c y  p o z o s t a l i .  M i a s t o  p o d o b n o  z o s t a ł o  p r z e z  N ie m ­
c ó w  p o d p a l o n e .

P a n i k a  e w a k u a c y j n a  w ś r ó d  N ie m c ó w ,  k t ó r a  s w ó j  p u n k t  k u lm in a ­
c y jn y  p r z e s z ł a  w  dn iu  16 s ty c z n ia ,  z o s t a ł a  z a h a m o w a n a .  W p r a w d z i e  
w i ę k s z e  f i rm y  z l i k w i d o w a ł y  s w e  a g e n d y ,  p r z e n o s z ą c  je  d o  Kra  o w a  
m e  m n ie j  w y d a r z e n i a  n a  f ro n c ie  w s c h o d n i m  i p r o p a g a n d o w e  w y s i łk i  
s z e f ó w  b iu r  d o p r o w a d z i ł y  N ie m c ó w  d o  r ó w n o w a g i .  W i e r z ą  oni  o b e c n ie  
w  n i e d o p u s z c z e n i e  b o l s z e w i k ó w  d o  G al ic j i  i w  n o w ą  b ro ń .  W  z w i ą z k u  
z  m a s o w y m  o p u s z c z a n i e m  L w o w a  p r z e z  N i e m c ó w  w  p o ł o w i e  s ty c z n ia ,  
w ł a d z e  w y d a ł y  z a r z ą d z e n i e ,  ż e  ci k t ó r z y  w y je c h a l i  z  m ia s t a ,  n ie  m a  a 
p r a w a  ju ż  d o ń  w r a c a ć .

W s z y s t k i e  w i ę k s z e  b u d y n k i  w  m ie ś c ie  z o s t a ł y  o b s a d z o n e  p r z e z  
w o j s k o .  U w y l o t ó w  m a g i s t r a l i  k o m u n ik a c y jn y c h  m a ją  b y ć  z b u d o w a n e  
g n i a z d a  b a t e r i i  p r z e c i w l o t n i c z y c h  d la  z a b e z p i e c z e n i a  w e j ś c i a  i w y j ś c i a  
z  m i a s t a  o d d z i a ł ó w  n ie m ie c k ic h .  W ie lk ie  g m a c h y  p u b l i c z n e  L w o w a  
s ą  p o d m i n o w a n e .

W a ż n i e j s z e  u r z ą d z e n i a  i a p a r a t y  w  s z p i ta la c h  i i n s ty tu c j a c h  u ż y ­
t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j  p r z e z n a c z o n e  sa  d o  w y w o z u .  T e ,  k t ó r y c h  n ie  u d a  
s i ę  z a b r a ć ,  m a j ą  u le c  z n i s z c z e n iu .  D u ż e  m a s z y n y  ju ż  s ię  r o z m o n t o w u j e .  
W  z w i ą z k u  z  t v m  w a r t o  z a z n a c z y ć ,  ż e  z  b u ty  n i e m ie c k ic h  „ l e i t e r ó w "  
p o  f a b r y k a c h  i b iu r a c h  nie  z o s t a ł o  ju ż  ś l a d u .

B ł a z n o w a n i e  F r a n k a .  W  dn iu  30 s t y c z n i a  b a w i ł  w e  L w o w i e  
g u o .  f r a n k ,  w y g ł a s z a j ą c  n a  z e b r a n iu  p a r t y j n y m  n a j g ł u p s z ą  m o w ę ,  j a k ą  
w y p o w i e d z i a ł  w  s w e j  b o g a t e j  w  b ł a z e ń s k i e  w y s t ą p i e n i a  k a r j e r z e .  
M ó w i ł  o r o z s t r z y g n i ę c i u  k w e s t i i  p o l s k i e j  p o  w s z e  c z a s y  p r z e z  H it le ra  
o  o p i e c e  n i e m ie c k ie  i s z c z ę ś c i u  p o l s k i e g o  c h ł o p a  i r o b o t n ik a  p o d  
n ie m ie c k im i  r z ą d a m i .  J u ż  w  d w a  dn i  p ó ź n ie j  w e  L w o w i e  m ia ła  m ie j s c e
n o ,v'^a j  e S z e 5cu c ja  p u b l i c z n a  n a  ul. O rm ia ń s k i e j ,  w y k o n a n a  n a  10-ciu 
z a k ł a d n i k a c h .

K W I T U J E M Y  o d b i ó r  k w o t y  750 z ł .  -  100 z ł  R y ś ;  80  z ł  M y ;  p o
p L m  ęifr D£,b’ , 40  z}  L u d w i k a ;  p o  10 z ł  K., I n ż . Z . ,  P e r e k i r i c z y k ;  
P a p i e r :  M y .  —  N a  c e l e  s p e c j a l n e :  400  z ł  h r .  G u c io .
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